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Dziwny to był karnawał w Jasiel- 
skiem w r. 1846. Już na Boże Narodze- 
nie życzyła sobie szlachta „Nowego Roku", 
który raiat byc? rokiem wjelkioh wydarzeti, 
borniał wyzwolić-z jarzma niewoli i biuro- 
kratycznych formułek mieszkańców GaLi- 
oyi. W zasypanych śnieżycą dworkach, 
przy kominku, gromadziła się obok pana 
służba dworska, opowiadano sobie o- da- 
wnych, lepszych czasach i budzono hadzieję 
zbratania stanów na demokratycznej zasa- 
dzie. Ten i ów wyjął „Katechizm demo- 
kratyczny" lub inną jaką broszurg polity- 
czną, które cmtsaryusze rozrzucali ggsto 
po kraju, niejeden zanucił z cicha rewolu- 
cyjną piosenkę, jakby w obawie, by echo 
pieśni nie^dobieglo na szpiegowskim dyszlu 
do wszechwładnego pana starosty — 
a wszyscy żyli w oczekiwaniu ważnych 
wydarzeń. 

I nie było w, tym roku głośnych za- 
baw i tanów wesołych, nie było kuligów 
szlacheckich )• kapeli, które z roku na rok 
tradycyjnym zwyczajem na wymoszczo- 
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nych saniach sunęły po śniegu Równym 
goiciócem z dworku do dworku i wno- 
siły w ciasno izby p^łno gwaru, krzyku, 
radości i skocznycli śpiewanek. 

Ciaza zaległa całą okolicę, ale była 
to cisza przed burzą. 

Jui bowiem w sierpniu' w r. 1845. 
zakupywano broń, kuto kosy i drzewce 
strugano, ostrzono szable, lano kule i 
zbrojono się na zimę — na wielkie polo- 
wanie. Cichaczem, bocznemi drożynami 
gŁornadzila sig szlachta u Tytusa Trze^ 
cieskiego w Polance, u Jakóba Wojna- 
rowskiego w Kożuchowie, w Komborni 
u Feliksa Urbaiiskiego i wielu innych, lecz 
nad czem tam radzono — któż zgadnie? 
może nad przyszłymi urodzajami... 

Pan Skrzyriski w Libuszy naprawić 
starą broń i przyuczał konie do ognia 
i hukb strzelaniny, oo chwila gdzieś wy- 
jeżdżał lub podejrzane u siebie prsrejrao- 
' wał osobistościj Jakub Wojnarowski czyt^ 
broszurę p. n. „Czy Polacy mogą sigbić 
za uiepodie^ość?" lub strzelał sobie do 
celu, by ręka nie zardzewiała, a jego 
ekonom ułatwiał sąsiadom przyjazd do 
Kożuchowa drogami bocznemi wśród zasp 
śnieżnych, zapewne by skrócić im podróż. 

Hr. Kazimierz Jabłoński, właściciel 
Wiśniowca, uczuł nagle zamiłowanie do 
zbierania broni i jako „Waffenliebhaber" 
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jeździł już w listopadzie do . Rzeszowa, 
gdzie u kupca Wohlfelda zakupił 30 sza- 
bel i 80 pistoletów, które jego manda- 
taryusz Nowak Stanisław przywiózł do 

- Wiiniowca. W Hzeszowie spotkał się 
przypadkiem z Edmundem Wojnarowskim 
2 Ghrząstówki, który kupowaP szablę i 
pistolety dla własneg^o użytku. Nowako- 
wski z Kop-alowy •w Kropnie w winiarni 
Izraela WagscIiaUa' mówił ' o jakiem^ 
powst&niu i o uwłaszczeniu włościan, 
& Bielaóski z Miejsca kaza^ mleó mąkg 
na chleb i piec wylepió, a slyszi^c o ma- 
J4cem wybuchnąć powstaniu z ciekawo- 
ści jeździł do Polanki, by bliższych ą&-r 
siggnąó wiadomości. 

Miazga Mar^celi, syn właściciela wsi 
Bączoł dolny, w przebraniu chłopskiem — 
bo to był karnawał — odwiedzał wieśnia- 
ków, a i ksigża nie próżnowali. 

Proljoszoz z Targowisk ka. Gromadzki 
Ludwik, ks. Jędrzejowski Wincenty, pro- 

' boszez z Osobnicy i ks. Zaleski Kazimiera 
ze Źręcina nawoływali lud do mjłości 
Ojczyzny, ks. Karol Krzanowicz, proboszcz 
z Dembowca przygotował nowe kosy 
i drzewce do nich Ęromadzil, ks\ Macie- 
jowski z Załęża zbierał broó, a ks. Jan 
Puciialski, wikary z Krosna, proch pa 
wikarówce przechowywał. 
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Słowem przygotowania czyniono po- 
wszechne, bo nie tylko szlachta lecs 
i stużha dworska, mieszczanie i dzierżawcy, 
ekonomowie,' leśniczowie i mandaŁaryu3z« 
zbroili sig i nasłuchiwali, rychło hasło do 
powstania odezwera rozgłośnym po caJej 
rozejd/.ie się ziemi, czekali na czy'}i roz- 
kaz, choć nikt iTie wiedział, czyj Ło roz- . 
kaz będzie. A przecież byli tacy,- którzy 
kreślili plany i układali punkta zborne 
i "dzierżyli ster silny choć niewidzialny 
dla szerokiego ogółu. 

Duszą tycli knowań tajemnych, łą- 
cznikiem dworków rozrzuconych w Sa- 
nocczyźnie i w Jasi&lsktem był Franci- 
szek Wnlailski , rysownik Wincentego Pola 
w Gliniku Mariampolskim. Ten dzielny 
eraisaryusz przebiega! wydłuż i wszerz- 
całe zagłębie sanocko -jasielskie, zjawiał 
się w dworkach szlacheckich, w miastach 
i miasteczkach podkarpackich' nieraz o 
północy, by wezwaó do cjuwania, wska- 
zać obowiązki obywatelskie i od:jłonió 
rąbek przyszłości, zjawiał sig, by za chwilę 
zniknąć i znów wypłynąć,' by -zagrzać, 
zachęcić i przygotowawczych robót do- 
pilnować. Choć na skromnera u Pola 
stanowisku, umiał jzyskaó całe szeregi 
szlachty dla demokratycznej idei, zręczny 
znawca ludzi umiał w sieć swoich planów 
wciągnąć różne stany, umi^ kierować, 
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bo był znakomitym konspiratorem. On też 
istotnio a nie Franciszek Trzecieski, jak 

' twierdzi) starosta rzeszowski, bylgftwnyra 
organizatorem przygotowawczych ruchów,' 
on byl ~~ wedie orzeczenia pana komi- 
sarza śledczego ^Kellera — rewoliicyoni- 
'St>i i zdrajcą stanu. 

Działalność agitacyjna W^olańskiego 
poruszyła całe Podkarpacie. Od Gorlic 
i Sącza po Lisko i Baligród szła jego 
cicha praca, zaglądała w ciche dworki 
i po folwarkach cieniem tajemnicy- się 
kładła, werbując całe zastępy ochotnych 
powstańców. Bezczyneni zaplfśniałe 
uczucia otrzęsły się iia wieJć o nowej 
wiośnie, która roztopić miała w cieple 
zbratania się stanów waśni społeczne 

■ i w jedno wartkie ująć koryto luzem 
błąkające sig ideały demokratyczne. Ibra-. 
tai sig pan ze swoją Eołwarczną służbą, 
kowadła po kuźniach przygotowywały 
kosy na nowe sianożęcie, toczydła rdzą 
zjedzone szable gładziły, nich i gwar 
wszędzie pan'ował, a wszyscy chodzili 
dunułi,. bo nosili w piersi wielką tajemnicę. 
Nie wiedział tylko o tej tajemnicy 
pan starosta jasielski, bo słał relacye do 
Lwowa i Wiednia, że powiat spokojny, 
choó innego zdania byl słynny biurokrata 
i autor r^zi, tarnoifski starosta Breidl. 
.Więc gdy w Jaśle cieszono sig miłym 



spokojem^ p. BreinI przygotowywał się na 
równi z powstańcami do występu. Zapoży- 
czając metody od powstańców, słał i on 
swoicti agentów na wieś i gdy emisaryusze 
starali się wiekowy rozdział dworu od wsi 
zapełnić obietnicą zniesienia pańszczyzny 
i przyrzekali wieśniakom lepszą dolę, gdy 
, minie era absolutyzmu, agenci starościńscy 
przelicytowywali obietnice demokratów 
i jątrzyli lud przeciw szlacłicie i bunt bun 
tern starali się sparaliżować. Nieświadomi 
praktyki tarnowskiego starosty powstań- 
cy, ufni w dobFo swojej sprawy, lekce- 
ważyli objawy niezadowolenia u cłiłopńw, 
brali je na karb gorących czasów, a za- 
pewne wierzyli, że gdy ■ ruch ogarnie 
szerokie warstwy, patryotyzm zwycięży 
nienawiść u chłopa. Przypominali sobie 
kościuszkowskie czasy i dzielnycłi Kra- 
kusów, a zapomnieli, że p. BreinI pracuje, 
by się uwiecznić oa-najsmutniejszej karcie 
naszych dziejów porozbiorowych. Przy- 
gotowywano się zatem obustronnie, a ta 
tylko zachodziła w przygotowaniach 
różnica, że gdy powstańcy sądzili, iż ta- 
jemnica osłania ich zamiary i nie wie- 
dsieli D zamysłach Breinia, ten dzięki, 
usłużnym jetinostkom, rozpuściwszy sforę 
szpiegów, umiał okryć się pozorein obo- 
jętności, ,by zmylić drogę planom Wo- 



lańskiego 'i w zarodku zaraz zgnieśtS 
wszelkie porywy partyzantów. 



Po pogromie w r. 1831. większa czę^ó 
dzielnych pafryotdw uniosła sztandary 
wystrzępione kulami moskiewsłfiemi do ' 
gościnnej Praocyi. Tam wybujało też 
. bujne życie i emigracyjny okres nietylko 
w literaturze zaznaczył się rozkwitem 
patryotyzmu i romantyzmu, lecz także 
w życiu politycznem' zajaśniał znakomi- 
temi siłami dzielnycti organizatorów.' U wa 
szczególniej stronnictwa na emigracyi 
dochodzą do znaczenia t. j. monarchiici, 
skupieni około osoby księcia Adama Gzar-- 
toryskiego i Tow. literackiego, a pragnący 
za pomocą dyplomatycznych środków 
wywalczyć swobodę ojczyźnie, i Lelewe- 
lićci ' republikanie, złączeni z rewolucyj- 
nymi żywiołami całej ówczesnej Europy, 
którzy z czasem zlali się z demokratami 
w jedno Tow. demokratyczne. 

Towarzystwo to postanowiło przygo- 
towywać opinię publiczną za pomocą róż- 
nych publikacyi peryodycznych i broszur 
i wreszcie' za pomocą emisaryuszy do 
powstania. Takim emisaryuSzem był Józef 
Zaliwsklł był ńira Szymon Konarski i cały 
zastęp często nawet z nazwiska niezna- 
nycłi dzielnych patryotów, takim emisa- 
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ryuszem był i Franciszek Wolaństi, Gdy 
Big zdawałoj' źe już wszyscy w Polsce 
przejęli się demokraty cznemi zasa.dami. 
Towarzystwo demokratyczne ulegając 
prądom czasu— wt«dy bowiem wszędzie 
w Europie gotowano sig lio walki z abso- 
lutyzmem — postanowiło nowe przeciw 
Rosyi zorganizować powstanie. Wodzem 
tego powstania mianowano Ludwika Mie- 
rosławskiego, uczestnika powstania listo- 
padowego, dobrego mówcę i teoretyM ' 
wojskowego. Ten przybywszy do Poana- 
nta ułożył plan kroków wojennych, usta- 
nowił w Krakowie Rzijd Narodowy i orosił 
uwłaszczenie tych włościan, którzy za 
broń chwycą. Lecz, zanim mógł w czyn 
swoje plany wprowadzió, został uwięziony ,- 
a razem z jego uwięzieniem i powstanie 
up4Śó -musiało. ^ 

Dzień wybuchu tego powstaniaT na- 
znaczono na 21. lutego 1846 roku, W.j3a- 
licyi nie zaraz dowiedziano H^ o njeuda- 
łych planach naczelnego' wodza, a może 
osądzono, że cofaó sig zapóźno. ^ 

20. lutego Wolailski zjech^ do Krosna 
i tu w mieszkaniu Marcelego Myszko- 
wskiego ułożył płomienną odezwę, dono- 
szącą, że wybuch powstania naznaczono 
na noc z 21. na 23. lutego, a celem ruchu 
jest najpierw opanowapie Jasła. Odezwg 
tę przybito na budynku straży skarbowej 
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' i -czekano nadejścia pamiętnej nocy z otu- 
chą zwycifstwft dobrej sprawy, miiiio że 
Już przedtem chłopi - okazywali niechęć 
przeciw powstai^com i donosili staroście 
Przybylskiemu o zamierzonym najeździe 
Da o>'kulai1ie miasto. Na odezwie prze- 
pisanej — zdaje Sig — rgką Franciszka 
Gottschlaga, starszego strażnika skarbo- 
,wego, podpisał się Wolariski, jako komi- 
sarz rządu rewolucyjnego, on też polecił 
gromadzić sig powstaiicora, dostarczać ną 
.oznaczone miejsca zboru wozdw, broni 
i prowiantów. " ' 

. Tray punkta zborne w różnych stro- 
nach powiatu jasielskiego wyznaczono. 
Jedni mieli się zbieraó u Jana Zaręby, 
mandataryusza w twórczynie, inni groma- 
dzfli się w Dembowcu, we dworze Jana 
Lisieckiego, inni wrńszcie w Gogołowie 
u Denkera. Sam Wolaii&ki po ogłoszeniu 
odezwy udał się do pobliskiej Korczyny. , 

. Wszyscy czekali- nocy, by pod jej 
osłoną zbliżyó się różnemi drogami do 
Jasła, wszystkich ożywiała nadzieja ry- 
chłego zwycięstwa, wszyscy czekali nie- 
cierpliwie, by przysłuży«5 się ojczyźnie. 

Lecz i chłopi, 'pod|udzem przez urzę- 
dników czekali osłony nocy, by rozpasane 
, instynkty nieo^wiecońej masy pod wodzą 
gospodarza ze Smarzowy Jakóba Szeli 



■i agentów starosty "Breinla w ruch pu^oió 
i zasłużyć na miaho wiernycli poddanych. 

I gdy wreszcie ta noc pamiętna na- 
deszła, spełniła sig krwawa zbrodnia, która 
rozhulała sigpo dworkach szlacheckich 
i na folwarkach, po bitych go4ciń0ach 
i na ustronnych drożynach, oświecona 
łuD4 płonących zabudowań dworskich, 
znaczona krwią i rabunRiera. 

Lista urzędowa pomordowanych pa- 
tryotów w Jasielskiem — to smutna karta 
naszych dziejów. Brzmi ona nasŁ§pi^%co: 

YeraeiohnisB der wShrend der Unruhen 
im Jaslotir Kreiee getSdŁeten Peraonen. ex 
N. 1207. ad 1230. 

1. Misiewioe, Waldaufseher aus Pneozyoa 

2. Pi era obala, Grundherr voa Go rolo w 

[1. TheiL 

3. Denker, • detto detto 
4 ^enker Sohn deBselbea. 

6. Douner Liq^euT Fabrikant, detto 

6. Fifiober detto detto • 

7. N. N. WirscbaftefUhrer, detto, aus £raii- 

[out gebtlrtig. 

S. Zdzińeki Aleksander, GutaantheiłB[riiobter 

^ [auB Csermna. 

9. Mereki, FOrster^aus Jodłowa. 

10. ,* Sohn deeselbsn. 

11. Towaroioki, WirsobaftHTerwalter aus 

[Bfosalka. 
IZ Miobaleki, FSrster aus Kamienioa giJma. 
13. , * Sohn desselben. 
14 Gdrski, Sotireibec aus KaiDiflnioagdrna. 

15. , Bruder desselben. 

16. Ein Dieaer aue Kamienica gdma. 
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17. Tabaozyński, Grupdharr Ton J&siozu- 

[rowa. 

18. Litwiński, Grundhen von Zawiidka. 

19. , Bruder Jaas^ben. 

20. Woleki, Oruodherr in Bonardwka. 

21. Jackow-Bki, Oekonom bub Sufnaiijwa. - 

22. Kamiński Roman, Gruudheir voii Olpin; 
[(an denFolgeB derMiesBhl: gesŁurben 

[im Spitale zu Tarnów). 

23. Kaczkowski, Oekonom ia Grudna. 

24^ Hoszowski, MandaŁar voo Zawadka, in 
[Pstrągowa Tarnów er Kreises ersohlagen. 

Ausser diesen Bind nus dera Tamo w er 
Kreise in dem JasloSr gesclilagt worden uad 
hier in Folgę der sriitŁenea Misshandlung gleiob 
geatorben. 

Bogusz. Yiotor,^ Grundherr Ton Siedliska, 

Piessoiński, PSohter aus Gorzejowa. 

Poohorecki, AntbeilebeBitzer detto. 

Zabierzewski detto * detto. 

Ein Oekonom aus Jaworze. 

Jasło am 20. April 1846. 

Ta smutna lista pomordowanych ofiar 
w bezkorzysŁiiej walce' z absolutyzmem 
snajduje potwierdzenie w szeregu zeznań 
śmierci, wystawionych przez urzędy pa- 
rafialne, kttSre dopiero całą grozę ohydnego 
czynu jaskrawo ilustrują. ' 

Ks. Franciszek Jordan, proboszcz i 
dziekan Wielopolski, stwierdza w Testi- 
tńonium sepultu^ae śmierdniaiidaŁaryusKa 
z Zawadki, Hoszowskiego, zamordowane- 
go przez chłopdw na drodze publicznej 
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23. lutego, a pochowanego na cmentarzu 
jv Wielopolu w pigć dni póaniej. Marceli 
Hoszowsifi, 32 lat licząny, był ionatym. 
Ks. Kooperątor z Brzostka, Jan Ka- 
miński, stwierdza za pomocą Todteiischei- 
' un śmierć Józefa Michalij kiego, leśniczego 
z Kamienicy, jego czternasto le tui egn syna 
Adolfa i dwóch braci Górskich z J^amie> 
nicy górnej, z których jeden mia) lat 23, 
drugi zaś zaledwie 17 lat liczył. Zwłoki 
tych czterech ofiar pochowano 25. lutego 
vt podziemiach kościoła w Brzostku, gdzie, 
równjeż złożono na wieczny odpoczynek 
zwłoki rządcy Tow.uniićkiego z Bączalki 
po stwierdzeniu ich tożsamości przez Do- 
minium. Ks. Jan Rylski, proboszcz z Do- 
brzechowa, potwierdza znów zartiordowa- 
nie Gaspara Litwińskiego z Zawadki, 
człowieka 45-Ietniego i ułomnego^ który 
temsamem legi Jako niewinna ofiara roz- 
bestwionego żywiołu. Takiesarao potwier- 
dzenie pO łacinie wystawia proboszcz 
z Siedlisk, celem określenia zgonu eko- 
noma Aleksandra Kaczkowskiego z Grudna 
zabitego przez „plebs concitata". 

Z Lutczy ks. Michał Migacz donosi 
o zaniordowanym 'przez chłopów włuści- 
cielu>wsi.Bonarówki Maksymilianie Wol- 
skim, 47-letnim, pochowanym w Lutczy 
27. lutego, a proboszcz z Niewodny ks. 
Wojciech Cielecki oznajmia sądowi o za- 
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mordowaniu Michała Cackowskiego, eko- 
noma z Sufranowa. Najsmutniejsze jest 
z tych smutnyph kart poświadczenie 
^mitTi't Jaraoi Merskich ż Jodłowa przez 
tamtejszego proboszcza. Poświadczenie to 
mówi, że zwłoki Merskicli tak było zbez- 
czeszczone, że niepodobna ich było ro- 
zeznać. Tylko kucharz z Kowalowy, Na- 
towski, który jako jedna z \)fiar rzezi 
zmarł w szpitalu tarnowskim, zeznał przed 
skonem, że Jechał razem z Merskimi, jiiż 
zabitymi na jednym wozie i to zeznanie . 
jedyn*)iTr jest stwierdzeniem śmierci nie- 
szczęśliwych. Innym i tego-poświadczenia 
nie wystawieni); należy więc wijtpió, czy 
lista rządowa, przez nas przytoczona, jest 
zupełną, a gdyby i tak było, doi5ó otia 
jest długą, aby dobitnie okfeśliiS rozmiary 
.klęski, która spadła w te dni grozy na 
dwory i dworki w Jasielskiem, wyciska- 
jąc łzy boleści w szeregach" osieroconyi-h 
matek, wdów i dzieci. Rozszalała fala 
chłopstwa nie szczędziła bowiem ani ka- 
lek ani nawet dzieci nieletnich, lecz pły- 
nęła szerokiem kory temr nie wstrzymywana 
przez nikogo i barwiła się krwi^ ofiar, 
bo nie koniec nieszczęścia mieści się 
w liśrie pomordowanych. Obok riich bo- 
' wiem jest długi zastęp rannych, którzy 
zalegali cztery sale szpitalne jasielskiego 
szpitala i tu źle leczeni, a jeszcze gorzej 
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odżywiani, powiększali liczbg nieszozęjli- 
wych, chociaż żaden z nich w Jaśle nie 
umarł, jak stwierdza z pewn^ chełpliwością 
urzędowy raport komisarza ćledczego p. 
Kellera. 

Kogokolwiek schwytano na drodze, 
bez względu na winę, ten dostawał sig 
w szeregi podejrzanyi^h i szedł do wię- 
'zienia na długie miesiące rozrayślart, wtło- 
czony w ciasną i hriidną izbę więzienną. 
Liczbu więźniów jasielskich doszła teźdo 
poważnej wysokośoi, bo osiągnęła numeru 
192. Tylu naraz mieściło się uwięzionycti 
w Jaśle, tyle naraz rąk do pracy na bez- 
czynne przeznaczono ferye, a trzeba do- 
dać, że wielu z tych uwięzionych nie 
bruło żadnego udziału w rewolucyjnych 
knowaniach, wielu zaś uwięzionym słaby 
cień podejrzenia zaledwie wystarczył, by 
ich zatrzymać w jasielskim Sądzie śledczym. 
A chwytali więźriidw nietylko chłopi 
z dalszych okolic zabłąkani w Jasielskie 
i chęcią rabunku tu zwabieni, bo i roz> 
kaz pana starosty, wielu niewinnych, do 
więzienia sprowadził. Na pochwałę chło- 
pów -dodać trzeba, że nie tknęli się oni 
w swym szale szat niewieścich ani też 
księżej sutanny, wszystkicłi bowiem księży, 
uwięzionych w Jasielskiem, poleciło do- 
stawić sądowi starostwo, najdotkliwiej 
natomiast mścili się na ekonomach, rząd- 
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cach i słuibie dworskiej, w tej chwili 
zamętu załatwiając dorainie wszelltie 
porachunki a iiworem rabunkiem i pa- 
stwieoiem sig nad schwytanymi więinia- 
mi, których dostawiano na wozach w wię- 
zach,- niby kłody drzewa, do cyrkułu, by 

' przysłużyć się panu staroście. 

Ile ni«szczęśd podobna taktyka spro- 
wadziła, któż zdoła pojąć? Akta sądowe 
słaby tylko odblask rzucają na tę stronę 

-całej sprawy, zasklepiając się w suchem 
i gołosłownem stwierdzeniu winy i okre- 
śleniu jej stopnia. Tu*i ówdzie tylko 
w suche, biurokratyczne akta wcisnęła się 
cicha prośba kobiety lub cjca-starca po- 
zbawionego podpory, by sąd raczył sprawę 
przyspieszyć. 

Taką prośbę wniosła p. Janicka, żona 
ekonoma ze Sulistrowy, wyrzucona po 
dziesięcioletniej, nienagannej służbie męża 
na bruk jasielski wraz z dziećmi, gdzie 
na pastwę nędzy oddana, przymierała 
głodem. 

Taką prośbę wniósł-70-letni staruszek 
Stanisław Zaykowski, jego żana Agata 
i cdrka wydana za Teodora Łobacze- 
wskiego, ktćrego jeszcze na kilka dni 
przed krwawymi rozruchami uwięzih nie- 
znani chłopi, gdy jechał z żoną, spodzie- 
wającą się nowej pociechy, do teścia di> 
Czermhy, Prośbę tę poparła osobnf m po 
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jdaniem starszyzna wsi Czermny, sama 
prosząc o wypuszczenie z więzienia Ło- . 
baCzewskiego, co w owych czasach wza- 
jemnych niechęci jest rzeczą nader oha- 
vaktery styczną i godną zaakcentowania. 
Jako powód prośby o uwolnienie zięcia 
podaje Zaykowski cztery folwarki nie- 
obsiane jeszcze-, ca oalej rodzinie groziło 
rychłą ru\ną. 

Podobna, uniżoną prośba ośmieliły się 
na ręce komisyi śledczej wnieść Jt^efa 
i Felicya Stradomskie, w imieniu czworo 
rodzertstwa błagając uwolnienia ojca, a^r- 
ca 65-letniego, rządcę na 3z(5stej-części 
wsi Błaszkowy, którego chłopi chorega 
wyciągnęli z łóżka, gdy zabierali wszyst- ' 
kich panów z Blaszkowy, podmówieni 
przez chłopa Zaciurę, który żywił złość 
przeciw Stradomskieniu z powodu robc- 
cizny pańszczyźnianej. 

Apolonia Pawłowska, żona Leopolda, 
właściciela KUmkowy, oskarżonego przez 
sąd lwowski o gromadzenie siodeł i broni, 
domaga się w swej prośbie, oddania go- 
spodarza opustoszałym niwom, żomi zaś 
leśniczego Ludwika Wolińskiego, uwię- 
zionego- przez cyrkularnego komisarza 
Schwabe'go, prosi o przyspieszenie śledz- 
twa i wypuszczenie męża, który żywi 
troje dzieci i ojca starego. * 
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o wypuszczenie najstarszego syna, 
possesora folwarczku we wsi Czermny, 
prosi te£ wdowa Aipelia Misiewiczowa, 
syn ten bowiem żywił siedmioro młodszego 
rodzeństwa. W prośbie swej newoemi 
słowy niaiuje nieszczęśliwa ma^a porwa- 
nie syna, który chory leczył sig w Krośnie 
u lekarza Katleja, gdzie go też ząiadli 
chłopi nielttuiiciwie zbili, pokaleczyli i zra- 
bowali do ostatniej koszuli, a następnie 
bez wszelkiej odzieży, powrozami skrg- 
powanego do Jasła odwieźli. 

Te nieliczne prośby są tylko cząstką 
wzmszającego ' i litość budzącego poło- 
żenia całych rodzin, wtrąconych w prze- 
paść nędzy bezlitosną losów kolej-. 

., A jak wyglądały rabunki i ile pracy 
ludzkiej poszło na marne i zniszczało, gi- 
nąc w lichwiarskich interesach tych, co 
z każdego położenia umieją wyjść wzbo- 
gaceni? I o tej stronie sprawy milczą akta 
śledcze. Wykaz odebranych uwięzionym 
pienigdzy, zwożonych w kasie powiatowej, 
najlepiej maluje tę smutną stroną krwawej 
nocy. Na 192 uwięzionych odebrano do 
przechowania zaledwie 2497 fl. i 37 du- 
katów, a chyba za mała to suma, jeśli 
istotnie przygotowywano się do powsta- 
nia. Szczegółowo wykaz ten z 15. maja 
przedstawia się następiąjąco : 
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Pawłoski Leopold 86 fl. 

Hr. JftbIoaowBki Kuimiers 70 fl. i 7 dukattfw. 

LityiSaki Dawid 406 fl. 

Nowak Stanisław 70 fl. i 80 dukat<!w. 

Bobrowski Wtad/aław 30 fl. 

Ijzoaepanowski ,WiQoeiit7 1107 fl. 

WojnaiowBki Edward 206 fl. 

Bielański Władysław 56 fl. . 

Maoiebowioz Julian 67 fl. 

Deresyćski Leon 66 fl. 

Wojnarowski .Jakdb 40 fl. 

Ersystkowski Wincenty 18 B. , 

Ks. Jędrsajowski Wincenta 6 fl. 

Boohniewica JiJsef 26 fl. 

Ka. Siaynok Franoiazek 240 fl. 

Kb. Solaoki Uich^ 20 fl. 

Ciechowski Kasimien 10 fl. 
Nadto odebrano dwa złote cylindro- 
we zegarki, jedną brzytwę, małe noiyozki 
i kilka pularesów do przechowania pa- 
pierów. Inni uwięzieni nic przy sobie nie 
mieli, a te pustki w ich kieszeniach — 
to widomy obraz rabunku tych, którzy 
uwięzienia dokonywali. 

I broni niewiele odebrano powstań- 
córo, jak na szeroki obszar, objęty cyrku- 
łem jasielskim. Wykaz odebranej brohi 
i złożonej w sądzie jasielskim jako obcią- 
it^^cf dowód winy, z dnia 17. kwietnia, 
wylicza: 

Dubeltdwfik &1 SEtukiijftdnonirek 94 sztuki, 
piatolet<fw 25 satuk, saabli rosmattego gatunku 
71 satuk, noiy jedno i dwu-sieoznyoh 18 latuk, 
kul ołowianych o wadze 100 funtdw wied., 6 
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obaeg do odJawania kul (Eugelgiesier), 1 ialas- 
ny rondel z reBaticami ołowiu lanego, znale- 
siony u mandatarTusza Martiniago, I ładownio^ 
m oatrymi nabojami, aaataziont w oranieryi 
Eoobano weki ego o yadae 6'/i fund.wied., t be- 
CEułkę prochu (z Kroana) wagi 7 funWw wied^ 
1 beOBułkę jrutu wagi 8 funtdw wied., 1 be- 
oBułkę ^tu i kul wagi II funtdw wiad., 2 fla- 
Bski proohu wagi'4 funtdw wiad. i 1 armatkg 
polową I'/,*. 

.Wykaz ten dwiadcsy*! może o roz- 
miarach projektowanego najazdu na Jasło, 
a porównany 2 liczbą uwięzionych una- 
oczni stosunek reprusyi urzędników do 
istotnego stanu rzeczy. 

Z tego stoaunku okaże sig, że wig- 
aiono winnych i niewinnych, takich co 
rzeczywiście program Wolań&kiegopoprzed 
pragnęli i tych, którzy wśród chłopstwa 
oie cieszyH sig sympatyk, a nawet i zu- 
pełnie obojętnych, jeżeli przypadkiem 
znaleźli się na drodze rozliukanej fali, 
a fala ta szeroko rozlała się po powiecie 
Jasielskim, jeżeli 24 lutego było już 163 
osób uwięzionych, z których pan radca 
apelacyjny Herold, przybywszy do Jasła 
dzieli przedtem, wypuibił na wolnodó 85, 
sześciu odesłfU do Lwowa jako najbtu'- 
dziej obci^onych, resztę pozostawiając 
w Jaile. Do Lwowa odesłano : Bolechow- 
skiego Feliksa, leśniczego z Przeczyć, 
Jana Lisieckiego z Dembowca, Henryka 
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Martiniego, mandataryusea z Polanki, 
WiocentFego Poła k Glinika Maryampol- . 
akiego, oskarżonego o związki b Wolaii- 
skim i współudział czynny w rządzie re- 
wolucyjnym, Franciszka Trzecieskiego 
z Oorajowio i Franciszka Wolariskiego. 
Ten ostatni, nazwany rflwolucyonistł i 
komisarEem rz^du narodowago, oskarżony 
o zdradę stanu i skazany na śmierć — 
a później ułaskawiony, ma osobną swoją - 
kartę w historyi roku 1846., osobny też 
fascykuł jemu sąd lwowski sporządziła 
i tym, co bliżej z nim się łączyli. _W Jadle 
tylko na żądanie sądu lwowskiego prze- 
słuołiiwano świadków w sprawie Wolad- , 
skiego i jemu bliskich, zresztą k&ś ogra- 
niczono się do stwierdzenia winy więźniów 
jasielskich, których liczba z dnia nadzień 
rosła, ai wreszcie dobiegła do 192. Stwier- 
dzenie'ni tej winy zajęła się osobna ko- 
misya śledcza, której akta są dziś w prze- 
chowaniu w Archiwum aktów grodzkich 
i ziemskich we Lwowie. 

Z tych też aktów, za zezwoleniem 
Wydzii^u krajowego, czerpiemy nasze 
wiadomości o r. 1846. w Jasielskiem'). 
Wedle nich komisyę śledczą stanowili: 
Franciszek Keijer, komisarz śledczy, An* 
toni Panosz, auskultant, Jan Mentberger, 
aktuaryusz i Lenczewski Stan., akcesista ; 

') R. IS2. Akta sanookie i jasieiskie. 
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strażnikiem wigćniów był Mateusz Fe- 
li szka, delegowany w charakterze asy- 
stenta przez sąd Samborski. Uentberger, 
srazu auskultant, ex consilio C. R. Appel- 
. łat Tribunalis awansował na aktuaryusza 
w Stanisławowie, ponieważ za4 tylko 
Antoni Panosz władał językiem polskim 
tak, że mógł preesłucliiwaó obwinionych 
i świadków, śledztwo ciue na jego wła- ^ 
ściwie polegało^ pracowitości i toczyć się 
musiało leniwie, zatrzymując szereg nie- 
winnych ludzi w Włgzigniu wskutek nie- 
sprawDości maszyny śledczej. 

Rozpoczęły sig więc ciężkie dni wy- 
czekiwania na przesłuchanie, a dnie te 
przeciągały się w miesiące, tembardziej, 
że samod^elnośó sądu jasielskiego krę- 
powały biurokratyczne formułki, które 
zmuszały sędziego do ciągłego znoszenia 
się z sądem lwowskim, ten sąd bowiem 
jedynie wydawał po wystawieniu obszer- 
nego protokołu wyroki uwalniające nie- 
winne ofiary pamiętnych, wypadków. Nie 
potrzeba dodawaó, że każdy taki proto- 
kół musiał należycie wyleżyó sig w stO' 
sie aktów, zanim mógł byó załatwiony, 
to też do szczęśliwców mogli zaliczaó się 
ci uwięzieni, którzy niesłusznie posądzeni 
i uwięzieni w lutym — w maju lub czerwcu 
doczekali się zf^aŁwienia sprawy. 
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Przesłuchiwanie świadków rcSwniei 
oapotyk^o na powabne tniddo^oi. Jak 
z aktów śledczych widać, świadkami byli 
przeważnie zarobnioy dzienni lub szynka- 
rae, ludzie, którzy nie mogli lub oie 
mieli ochoty mierzyć zadarmo dro^ z od- 
le^ej nieraz miejscowości do miasta cyr- 
kularnego. Dlatego też w kwietniu uznał 
p. Keller za stosowne wnieść - prośbę 
o asygnatę do kasy na opłatę kosztów 
celem sprowadzenia świadków i trzeba 
przyznać, że rychło bo z końcem maja — 
asygnata taka na 500 fi. nadeszła. Tym- 
czasem zaś uwięzieni cierpliwie czekali 
i tylko nieliczni wcześniej zostali uwolnieni. 

Śledztwo w myśl inatrukcyi prezy- 
denta s^du apelacyjnego we Lwowie 
z dnia 3. marca 1846 f, L. 4478., mii^o 
wykazać stopied winy oskarżonych. Stopni 
tych było cztery. Do kategoryi pierwszej 
należeli czynni działacze schwytani z bro- 
nią w ręku, do drugiej ci, którzy należeli 
do spisku i brali udział w 'zebraniach i 
ruchach przygotowawczych, dwie zaś 
ostatnie kategorye obejmować miały wię- 
cej lub mniej podejrzanych. Nadtio miała 
komisya baczną zwracać uwagę na zwią- 
zek sprawy lutowej z klubami paryskimi, ' 
ruchem węgierskim i niemieckim i akta 
„zbrodniczego 'przedsięwzięcia" ryohło 
przesłać do Lwowa. W myśl też tej in- 
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strukcyi p. prezydenta sławetna komiaya . 
^ledosa rozsiadłszy sig przy „Kaczarower* 
Oasse" w domu właściciela ' realoo^ i 
kupca Hyacentego Podgórskiego, rozpo- 
częła swoje badania od stwierdzenia na- 
iwisk uwięzionych- i ich przynależności, 
a to wstępne badanie zajęło miesiąc czasu 
i skoitczyło się ostatecznie na podzieleniu 
winnych na wspomniane wyżej kategorye. 
Spis tych „kategorycznych" więźniów 
przechowa się nienaruszony. 

Wedle tego spisu ciężko obwinionych 
'było ai 69-ciu, a winą ich było nama- 
wianie wieśniaków do powstania, związki 
z przywódcami rewolucyi, wspiiludzifd 
w n^adzie na Pilzno i Jasło, posiadanie 
broni lub broszur rewolucyjnych. 

Czy im winy dowiedziono', trudno 
dowiedzieó się z aktów. Z początkiem 
lipca z kategoryi ciężko obciążonych 60 
jeszcze było w więzieniu, we wspomnia- 
nym jednak spisie przy 66-ciu winnych 
sasnaczono, że nie nadają się do tej kate- 
goryi, ze zatera ich wina nie może byd 
sklasyfikowaną jako ciężka. , Wedle kate- 
goryi drugiej, gdzie mieścili się winni 
drugiego rzędu, przeważnie niżsi oficya- 
li^cn, było oskarżonych 43, a z tych I-go 
lipca pozostawiło jeszcze w więzieniit28; 
podejrzani ztŚ umieszozeri w trzeciej i 
czwartej kategoryi stanowili resztę wię- . 
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iniów. Tym surowy pan komisan nie 
m<igł jednak dowieść żadnej winy, skoro 
wedle spisu 'z I-go lipca zaledwie cste- 
rech w wigzieniu tatrzymai, innych za^ 
odesłał do miejsca przynależDoiSci t pa- 
szportem, moc4 którego nie wolno im 
było wydalad się z ojczystej miejscowości, 
gdyż byli pod cią^ym dozorem policyj- 
nym, 

Z porównania Łych liczb widaó, że 
władze jasielskie, chcąc przypodobać' się 
wyższym inatancyom, rozdymały istotę 
czynu do wielkich rozmiarów, by po 
stłumieniu powstania w oczach wyższych' 
uchodsitj za dzielnych biurokratów, którym 
rząd ma wiele do zawdzięczenia. Że nasz 
sąd nie jest bezpodstawnym, dowodem 
tego S4 upomnienia apelaoyi lwowskiej 
przesłane p. Kellerowi, aby sig ^oi^e 
trzymał danyoh iastrukoyi, a nadto praw- 
dziwości naszego sądu dowodzą liczne 
uwolnienia oskarżonych przez sąd lwowski 
wbrew wnioskom jasielskiej komisyi śled- 
czej. Często czytamy w aktach, że sąd 
lwowski nietylko nie nabrał przekonania 
obwinie oskarżonego, ale wprost nawet 
uzoał go niewinnym. 

Na usprawiedliwienie tai panów sę- 
dziów może służyó jedynie ich nieznajo- 
moió należyta języka polskiego i wielka 
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liczba obwinionych, trzeba bowiem dodać, 
ie jasielska komisya Aedoza ząjraow^a 
się' nietylko .swymi więźniami, lecz często 
musika na żądanie innych komiayi □. p. 
lwowskiej, Łamowakiej lub. saoockiej 
fledztwo przeprowadzać. 

Co do sprawy sanockiej, to związała 
się ona z jasielską o tyle, że krótko przed 
wybuchem rewoluoyt jeżdziB w Jasielskie 
Franciszek Piątkiewicz , Waleryan Pa- 
szkowski E Orabownioy, Feliks Miączyn- 
ski z Bdbtki, ks. wikary Walenty Zgrzeb- 
ny i Feliks Urt>a]tBki z Kombomi, tu- 
dzież Nieduszydski z Pakoszówki. Mieli 
oni byd, wedle relacyi Janowicza, sędziego 
śledczego 'z Sanoka, w Dukli i w KroSnie. 

' Feliks Urbadski z Komborni i dzierżawca 
Domaradza Kajetan .Wolski otrzymali 

_ pismo Woladskiego, ktdre przywiózł Mi- 
chał Neubar z Krosna z poleceniem, aby 
na 21. lutego dostawili wozy z chlebem 
do Krosna i sami się tam stawili. W Kom- 
borni nawet gromadzili się — zapewne — 
powstańcy, taro bowiem 21. lutego bawił 
Oraczewski, dzierżawca z Rożniowa, w po- 
bliżu ZAŚ Komborni w nocy z 20. na 21. ' 
uwięzili ^opi Karola Klobassę ze Źrę- 
dna wraz ze służącym MichE^em Sporoia- 
kiem i woźnicą Mich^em Pudłem. Po- 
nieważ w Jasielskiem dw Pudło przeby- 



wał na wolnej stopie, st^d sędzia fledczy 
jasielski miał owego woźnicę preeshioliaó 
i JanowioKowi relaoyę przesłali. 

Takie drobiazgi utrudnimy niezawod* 
nie czynności sądu jasielskiego, a zezpuiia ■ 
świadków niepewne i niejasne gmatwały 
sprawg. Wystarczyły one panu staroście 
{ub komisarzom do zapełnienia więzienia 
jasielskiego i czterecłisal szpitalnycłi, nie 
mogły jedpak iadną miarą wystarczytS 
oa skazanie prawie dwócłi set6k uwię- 
zionycti. 

Gorliwość urzędników nie osiągnęła 
też korzyści spodziewanych. Od lipca 
opróżniają się cele więziepne, wina oska- 
rionyoh maleje w miarę, jak z zacłiodu 
wieje' wiatr nowy, brzemienny huraganem 
nowych wydarzeń, które miały Europie 
przynieść nowe idee i nowe zwycięstwo 
T- zwycięstwo demokratycznych ideałów 
nad mettemichowskim ^solutyzmem. Ga- 
licyjskie wypadki z r. 1846. były tylko 
tej burzy, w której przygotowywE^y się 
nowe prądy, zapowiedzią, dla Polaków 
zaś były one drogo i krwawo opłaconem 
doświadczeniem, że daleko jeszcze do 
zlania się róinyoh stanów w jedno silne 
ogniwo, w naród. 
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